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CiytelnIKcni I Przylselołoia 
i okazji tego ncliu rrzesy- 
łomy i6fCEEzr.E życzenia aczel- 
FuCli pomyślności.

REDAKCJA.
Wydział Pnsowy M. S. Wew. komunii-uje:
Minister spraw wew. przesłał do podległych 

władz okóinik treści następującej:
„Ogólne względy bezpieczeństwa państwa 

i utrzymanie porządku publicznego, ciężki stan 
ekonomiczny i gospodarczy kraju i możliwość 
zaostrzenia antagonizmów klasowych wymagają 
1-iknajściślejszego i bezwrględn ;go przestrzega­
nia rozoorządzeń moich wydanych w przedm ioc ie :

1) godzin otwarcia tea.rów, restauracji 
i t. d. (Dz. Ustaw 1920 r. Nr. 22 poz: 122);

2) uregulowania ruchu publicznego w Var- 
szawie (Dz. Ustaw 1920 r. Nr. 83 poz. 539);

3) ograniczenia zużycia arądu e'ektryczne- 
9° (Dz. Ustaw 1920 r. Nr. 98 poz 655),

oraz ustawy z dn. 23 kwietnia 1920 r.
0 ograniczeniach sprzedaży napojów alkoholo­
wych (Dz. Ustaw 1920 r. Nr. 37 poz. 210).

Odstępstwa Ou powyższych ograniczeń mo* 
gą być przez pp. wojewodów (komisarzy) do­
puszczane i ;dynL* w nadzwyczajnych i wyjątko- 
wycn wypadkach".

Eli isze wyjaśnienia powyższego rozporzą- 
Q p f '  zamieścimy w najbliższym numerze

* **
t r o f e a  i p a m ią t k i d l a  m u z e u m  w o j s k .

Biuro prasowe min. spraw wojskowych ko­
munikuje następujący rozKaz ministra spraw 
Wojskowych, gen.-por. K. Sosnkowskiego:

W obec utworzenia muzeum wojsitowego 
npkazuję:

1) Wszelkie trofea wojenne, mające cha­
rakter pamiątkowy, w szczególności zaś nie­
przyjacielskie chorągwie, sztandary i inne zna­
ki wojskowe, które znajdują się w posiadaniu 
oddziałów wojskowych, lub przechowywane ^ą 
przez poszczególne osoby wojskowe, nie­
zwłocznie należy odesłać pod odpowiedzialno­
ścią Jcwóaców pułków i równorzędnych od­
działów i zakładów do muzeum wojsk., 
(Warszawa, Podwale 15), na ręce dyrektora 
Gemburz ewskiego.

2) W muzeurri wojsk, należy składać: cho­
rągwie, sztandary, proporce i inne znaki od­
działów wojskowych w razie ich rozwiązania,

-*kdnie, skoro dawne chorągwie i sztandary 
zast pione zostały innemi.
. . 3) B. dowódcy pułków/ i równorzędnych od- 
ziałów polskich z czasów wojny iwiajtowej do- 
2ą starań, ażeby w muzeum wojsk, znalazły 

nła °  7 ubioru, odznak, godeł, oraz uzbroje-
a, pozwalające wiernie od.worzyć wygląd ofi- 
Uf- 1 S2ere3°wego poszczególnych formacji, 
których powstało nasze wojsko. Tyczy się 

Ei era0'2  ̂ w° js^ wielkopolskicn i d. armji gen.

Okładane w muzeum wojsk, trofea i pa- 

opi-s ich p S o d zS . ryWaĆ' ZaWSZfi W dokladny

O  POWRÓ'’ RODAKÓW NASZYCH Z ROSJI.

była^i-^c'a°nyChCZasowa rejestracja przeprowadzana 
blunowoś ■ i J f iu 62 rozrna'te  instytucje bez naieżytej
nadawałyby formalnych wymagań które
m en‘ Civ ■ rejestracyjnym  cecn. doKU-
np obvw atektw ^ Jąc.ych tak zasai nirze kw- stje. iak 
Ł *  ™  a l Z °  Pftls%  danego osobnika, zali- 
k w'm J n r » t n  cvw Inych, Iud zakładni-
1 zenrrwid ■ i 'mrlsja międzyministerialna uchwaliła / 
P • n Ca,>i' ’ °.bŝ me Po.ski zupełnie śc s'-
rei >UJ?łCą reJestraeję osob mających wrócić, któ-

t ° ° rE ow&ny przez ministerstwo spraw 
" • J w najogólniejszych zarysach

przedstawić się w sposób następujący:
i"7 k ^ l erstir.a ^praw wewnętrznych rozesłało w dniu

. m. pismo okolne uo województw, wraz z cdpo-

wiedniem i kwestjonar/iszami. W ypełnianie kwestjoi.ar- 
juszy, tyczących się jeńców  cywilnych i zakładników, 
odbywać się będzie z urzędu p izez władze sam orządo­
we, które dążyć będą przeoewszystkiem  do ustalania 
dwu momentów: 1) faktu przym usowego w yw ie.ien ia 
i 2) obywatelstwa polsk iego lub pocnodzenia polsk iego 
Janej, przymusowo wyw iezionej osoby.

W tym celu, organy sam orządow e winny za po­
m ocą obw ieszczeń lub też innemi sposobam i, jakie 
uznają za stosowne, zebrać m ożliw ie ścisłe in form acje 
>- osobach, przym usowo wyw iezionych przez władze 
bolszewickie.

rrzeciwnie, zbieranie danych co do wygnańców, 
uchodźców i em igrantów, pozostających w Rosji, odby­
wać się będzie nie z urzędu lecz na zasadzie zgłoszeń 
poszczególnych osób  prywatnych.

Dla umożliw ienia tych zgłoszeń, w ładze adm ini­
stracyjne, począwszy od 20-go grudnia r. b„ otw ierają 
przy urzędach administracyjnych pierwszej instancji 
biura zgłoszeń, w których każda osoba, reklamująca 
wygnańca, uchod tcę iub emigranta znajdującego sie 
w R °sji, ^'inna zapełnić odpow iedni kwestjonarjusz, 
P-zyczem  urzędnik, przyjm ujący zgłoszen ie, winien 
sprawdzić składany kwesljonarjusz i udzielić od p o ­
wiednich informacji, co do sposobu je go  wypełniania

Ze względu na don iosłość powyższej akcji i zain­
teresow anie się nią całego społeczeństwa, wym ienione 
pism o okólne poleca podać do wiadomości jaknajszer- 
s^ych warstw ludności o otwarciu biura zgłoszeń, oraz 
wyjaśnić, że  udział w powyższej akcil winno wziąć cele 
społeczeństwo, które sam o zainteresowane jest w jaK- 
riojśpieszniejszem  wykonaniu te j pracy, zm ierzającej 
do puwrc ;u nas/ycn rodaków z Rosji.

W Warszawie biuro zgłoszeń funkcjonuje przy de- 
partE.nenc e konsularnym ministerstwa spraw zagra- 
nicz tych (ulica Fredry Ns 1), dokąo winny się zgłaszać 
wszystkie o ‘ o - y  zainteresowane, które aotycnczas aibo 
wcale ite dopeinuy form alności rejestracji, albo prze­
prowadziły ją  w drodze składania podań, a nie w ypeł­
nienia odnośnych kwestjonarjuszy.

Należy wreszcie zaznać :yć że przeprowadzana 
obecnie rejestracja nie d o tycz '1 jeńców  wojennych, co 
do których dotychczasowy system reklam acji za po­
mocą składania podań zachowuje swą m oc i nadal.

DODATKOWE PRZYWILEJE DLA „M ILJG NÓ W KI".
Na podstawie rozporządzen ia M inisterstwa skarbu 

z dn. 22 g"udnia 1920 r., Centralny Urząd 4 proc. Pań­
stwowej Pożyczki Prem jowej poda je  do publicznej w ia­
dom ości, że ob ligac je  4 proc. Państwowej Pożyczki 
Prem jowej będą przyjm owane przez Polską Krajowa 
Kasę pożyczkową i je j oddziały w lombard, do wyso­
kości 75 oroc. nominalnej wartości na 6 proc., na prze­
ciąg sześciu m ie- ęcy, z tym fednak warunkiem, że 
w każdym poszczególnym  wypadku przyjęcie lub nie- 
przyjęcie tych obligacji w lombard będzie zależało od 
decyzji dyrektora oddziału.

Zarazem podaje sie do wiadomości, Iż uj .zyw ile- 
jow ane ciągnienia, polegające na losowaniu z pośród 
ilości rozesłanych d j  sorzeaaży a zaokrąglonych do 
miljona, oraz powtarzanie ciągnienia wygranych, k tóre 
padły na obligacje nlesprzecane, zostały przedłużone 
do końca lu tego 1921 roku.

UJĘCIE PRZYWÓDCY BUNTU W WIĘZIENIU.
Z polecen ia zastępcy naczeln. warsz. urzędu Sledcz. 

p. Kurnatowskiego, kierownik wydziału lotnego p. Do- 
uecki oraz korpisarz p. Trzepiński udali się do Jomu 

N° 6 przy ul. Pańskiej, gdzie w m ieszkaniu Rozalji 
Adamczyk wej m ieli przebywać bandyci, m iędzy inn. 
rmal byc M ieczysław  Kwiatuszyński. poszukiwany przez 
sąd w o jskow y  O. G. w Warszawie, jako in icjator buntu 
w więzieniu wojskowam  przy uj. Dzikiej a zarazem 
wspom czestnik zabójstwa naczelnika te g o ż  więzienia, 
kapitana Topolsk iego , f

Po otw órzen iu  bramy wytrychem , a następnie 
obstaw ieniu wejści 3 i okien przez wyw iadowców z bro • 
nią, PP- Dobiecki i Trzepiński, przy zastosowaniu 
wszelkich _ środków ostrożności, weszli do kryjówki 
bandyckiej. Za 1 czony znienacka podczas snu ban ­
dyta Kwiatuszyński zerwał się nagle z lózka i w łożył 
ręce do kieszeni w celu wyjęcia dwóch rewolwerów, 
lecz w tym że czasń został schwytany przez wyw iadow­
ców i rozbrojony. VV czas.e, szam otań a się Kwiatu­
szyński kopnął w stołek z taką siłą, że wywrócił i roz­
bił palącą się lampę, chcąc tym sposobem  w ciemnuści 
w ywołać popłoch, lecz i to  mu się nie udało, gdyż 
wywiadowcy ośw ietlili m ieszkanie lampkami elektrycz- 
nemi.

O prócz dwóch rew olw erów  ze znacznym zapasem 
nabojów , pod poduszką znaleziono karabin jak również 
i  naboje. Przy ujętym znaleziono kilka dokumentów 
wojskowych z rozmaitem i nazwiskami lecz z fotografja  
mi Kwiatuszyńskiego. O prócz n iego, aresztowane tam 
Jana Dutka, szeregowca, również z rew olwerem  1 ko­
chankę jego, w dow ę Rozaiję Ad*m czykow ą

W po łow ie  października r. b. Kwiatuszyński został 
ujęty w kawiarni przy ul. Podwale JYs 10 lecz w czasie 
p-zuprowadzania go  z komendy miasta do więzienia 
zasypał oczy  prowadzącym go  żo łn ierzom  i zbiegł.

DOMYŚLNI p o l i c j a n c i .
Posterunkow i 5 kom isarjatu Aw tow icz ł G ołę­

biowski, będąc na służbie obchodow ej, zauważyli, że 
przed dom Jfe 72 przy ulicy Sm oczej gdzie m.eszka 
znany paser, Pejsak, zajechała dorożka, z której wy- 
sladm dwóch m ężczyzn w mundurach wojskowych. 
Gdy pasażerow ie ci plątali się j  odpow iedziach skąd 
i do kogo przyjechali, po.ic jano odprow adzili ich wraz 
z paczkami do 5 komisarjafu Tam m ężczyzna w fu­
trze podający się za porucznika, okazał się szeregow ­
cem 21 pułku p iechoty w cytadeli, Ignacym  Jozińsk m, 
zaś towarzysz jego, podający się za ordynansa pierw­
szego, okazał- się eywilnym, Stanisławem Litwińskim 
(n igdzie n iezam elaowany).

D ochodzenie ustaliło że aresztowani na kilka g o ­
dzin przed zatrzym aniem  w nocy wycieh szybę w kan­
torze  kupna i sprzedaży garderoby Przec iaw sk iego 
przy ulicy Kopernika Na 7, skąd skradli futro m ęskie, 
żak iet karakułowy damski, mundur żołn ierski, ‘ pary 
obuwia now ego I t. p. rzeczy wartości 203.0W mk

! OBLĘŻENIE KOMiSMRJATCj,
Na placu Kazim ierza W ie lk iego w Warszawie, 

post. VI kom M ieczysław Wajsman zatrzyma! dwóch 
pi.anych żołnierzy, którzy strzelali z karabinów na 
„w iwat". Aresztowanych osadzono w areszcie przy VI 
Komisarjacie. Po upływ ie pół godziny przybyło pod 
kom isarjat kilkunastu uzbrojonych żołn ierzy o.az cyw il­
nych, którzy zam ierzali o ib ić  aresztowanych kciegów . 
Przybycie w porę oddziału konnych policjantów  o ra ł 
rezerwy z m iejscow ego  i VIII kom isarjatów, udaremniło 
żołn ierzom  wykonanie zam ierzonego planu przyczem  
zatrzym ano żo łn ierzy  i 4-ch cywilnych. Żołnierzy od­
prowadzono do kom endy miasta, cywilni zaś zostali 
zatrzymani w kom isarjacie oo  dyspozycji prokuratora 
sądu okręgow ego . Podczas zajścia, posterunkowy 
VI komisarjatu, Bolesław Perytz został zraniony 
w rękę.

UCIECZKA 17-TU WIĘŹNIÓW WOJSKOWYCH.
W ięzien ie karne, przy ul. Długiej w Warszawie, 

w pierwszy dzień świąt B ożego Narodzenia, w ieczorem , 
stało f i?  widownią zajścia.

W dniu wigilijnym, zwyczajem  dorocznym , odbyła 
się choinka dla więźniów, na którą przybyli też prok. 
sadu w ojskow ego , przedstaw iciele sekcji Wiąziennicz sj 
min. spiaw,, jak zast. szefa te jże  p. Jaxa-Maieszewski. 
oraz ladcow ie —  Zboińskl, Tallen-W ilczewski i Goczał­
kowski.

Po przem ówieniach, wygłoszonych do wl ;zm ów 
I odśpiewaniu przez nicn koisndy, w ięźn iow ie uaali s ię  
do ce,, gdzie otrzym ali zwiększone p orc je  pożyw ienia.

W  noc wigilijną oraz w oierwszy dzień świąt Bo­
żego Narodzę na panował niczem  niezm ącony spokój.

O godz. i ej wlecz, odbywa s ię t. zw. zam ykanie 
w ięzi en a, t. J. po sprawdzeniu obecności w ięźn iów  
w celach, dozorcy  składają klucze od cel w kanrelarjl. 
do rana bowiem  w ięźn iow ie nie są już wypuszczani.

O tóż, gdy jeden  z dozorców  wszed! dc celi od­
działu pierw szego, m ieszczącego w ięźn iów  wojskowych 
(przeważnie ecydywlstow, ktćrzy  będąc Jeszcze w „c y ­
w ilu" odsiadywali tu kary), ce.em  sprawdzenia, czy 
j/szyscy są na miejscu —  1 zucono się nań, ow in ięto  
kożuchem, skrępowano 1 przen iesiono do ustępu.

Jeden z przywódców buntu ubrał się w czapkę 
obezw ładn ionego dozorcy, o tw orzył drzwi żelazne w ko­
rytarzu (oddział I m ieści się na parterze), następnie —  
orzwi, prowadzące na dziedziec gospodarczy, gdzie 
stał docorca-wartownik, uzbrojony w karabin. O pryszek  
podszedł doń, zarzucił mu błyskawicznym ruchem ko­
żuch na głowę, obezwładnił, ł  następnie, przy pom ocy 
innych w ięźniów którzy przybyli na dany p rzez napa­
stnika sygnał uprzednio przezeń z cel uwoln ionych ,—  
skrępował swa ofiarę, potrzaskał o  biuk karabin, p o ­
czerń da* hasło do ucieczki

Zbuntowani w ięźn iow ie poczęli wdrapywać się na 
dachy n r kich, bo parterowych budynków gospodar­
czych usiłując przedostać się na sąsiednią poses ję , 
aliści jeden z nich zmylił d rogę  i zbłądził do m ieszka­
nia jedn ego  z cozorców , na teryto i ium więziennem  za­
mieszkałych. Dozorca, ujrzawszy n ieoczek iw anego  
„gościa"', “wszczął alarm. Natychm iast też 12-u dozor­
ców  rzuciło się na zbiegów, strzelając z ka-abinów, 
przyczem  jednego z nich zabili, l - g »  ranili, 6-lu zas 
ujęli. -

M-mo to, 17 w ięźniów zbięgło, pozostali w ięźn io­
wie wobec zdecydowanej postawy dozorców  sami w ró­
cili do cel.

W 10 min. po wypadku przybył zam ieszkały w gma- 
:hu dyrekcji dyr. w ięzienia p. Tom asiewicz, Ktć/y te le­
fonicznie zawiadomił o wszystkiem pogotow ie  źandar- 
merji , wojskowej, ppr. sądu wojskow ego oraz prok. 
sądu okr. p. Huebnera. Nazajutrz przybyli prokuratorzy 
oraz min. spraw. Nowodworski. Zarząazono energiczne 
poszukiwania zbiegłych *

Dzięki przytom ności umysłu dozorców  uniem ożli­
wiono ucieczkę większej liczbie zbuntowanych.

O F I K R Y
f

N a  n u t  plebiscytu Górnego, śląska, funkcjonarjusze 
I komis. Fol, K o 'e iow e j w Lublinie z łoży li kwotę
0.956 mk. Funkcjonarjusze IV kom. P.P. st m. Warszawy 
kwotę 17.720 mk. Razem: 26.676 mk.

Suma ta jest wynikiem dobrow o lnego opodatko­
wania się wyżej wym. funkcjonarjuszy na cei pow yższy 
1 zos.uia przesiana na ręce RtdaivCji, k tóra za r.<-,i- 
tem Ns 491^ deponowała ją  do kasy „K om itetu  Zje­
dnoczenia G órnego Śląska z Rzeczpospolitą  P o lsk ą ” 
w dn. 14.XIi 1920 r.

.* *  *
Nu Konfittl Zjc&noeeema Górnego Śląska 1 Rztetp.

Fohltą  złożyli: funkcjonarjusze P.P, pow. radzym ińskiego 
12430 mk., funkcje r ariusze P.P. (w  kwicie kom endy nie 
w ym iericn o j mk. 246'5. N a  żołnierza polskiego kom en­
dan t, obw. n ieszaw skitgo (tę  o fiarę  m ylnie podano) 
z własnych funduszów 430 m k„ —  fu rkejona-jusze PF 
pow. m ińsko-m azow ieckiego 1 procent o< pensji m ie­
sięcznej za październik i listopad 1925 mk.

C arność powyższa niechaj siuży za przykład go­
dny naśladowania. Dowodzi ona obywateisk ieoo poczu­
cia obowiązku wym ienionych funkcjonarjuszy, którży 
w m om encie tak ważnym dla naszej O jczyzny —  kiedy 
chodzi o  losy G órnego Śląska, samorzutnie posp ieszyli 
1 ofiarą w miarę sił I możności.

Czesćill


